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P O Ł O Ż E N I E  W Z G L Ę D N E

GŁÓW NYCH MOCARSTW EUROPEJSKICH.

W  polityce Europejskiej jes t jakaś  otrętwiałość — na 
to zgoda ; niemniej jednak jest prawdą że w stosunkach 
między państwami zachodzą odmiany, przejścia z je 
dnych kombinacyj do drugich, a ta g ra  jakkolwiek zdaje 
się być prostem szermierstwem dyplomatycznem , nie 
jest bez pewnego głębszego znaczenia. Położenie wzglę­
dne mocarstw  ma zawsze swoją ciekawą stronę. Chwy­
tając zatem za chw ilę , w której Izby prawodawcze we 
Francyi i Anglii otwarte, i główne zadania polityki 
Europejskiej na trybunie publicznej poruszone zostały , 
powiemy o tera względnem położeniu mocarstw słów 
kilka.

Robimy zaraz pierwsze, najgłówniejsze spostrzeżenie. 
Wpływ dyplomacyi moskiewskiej na sprawy Europy 
niezmiernie zmalał. Bez wojny powszechnej, któraby 
podstawy państw , ich granice zmieniła , Moskwa czy 
Rossya, jakkolwiek chce się nazywać, z roli mocarstwa 
pierwszego rzędu wyzuta —  gra  teraz bardzo pod­
rz ę d n ą , bardzo sk rom nie ,  w sposób nader budujący. 
Car, który od r .  1815 trząsal Europą, bez którego 
udziału, woli, nic —  nawet gdzieś na jej krańcach, 
w Hiszpanii i Portugalii się nie stało, dziś jest niejako 
igraszką ministrów i exm inis trow  we Francyi i Anglii, 
którzy według okoliczności, jak  tego względne położe­
nie tych dwóch krajów, lub ich osobiste względem 
władzy stanowisko wymaga , raz przyjmują, drugi raz 
odpychają jego przymilenia, przymierzem z nim nawza­
jem się s t r a s z ą , w s tracha  nie wierząc. W  Niemczech 
na większych i mniejszych dworach uważają Mikołaja 
za natręta.  Wiadomo jest że od la t  kilku ozięble w Ber­
linie jest przyjmowany. Widzieliśmy go robiącego salto  
mortale do Londynu, a te odwiedziny przedsięwzięte 
z wielkiem poświeceniem szczególnych, iczględów, jak się 
W iktorya w mowie otwierającej P arlam ent w yrazi ła ,  
dostarczyły jedynie przedmiotu do szyderstwa. Carowie, 
jak ludzie pospolici, w szczęściu niezmiernie się nady­
mają, w niepowodzeniu płaszczą.

Skąd ta zmiana w owym tonie polityki moskiewskiej? 
Słabość wewnętrzna odkryta dotykalnie w walce z po­
wstaniem 29 Listopada. —  Moskwa żyła na kredyt zy­
skaną opinią o swej potędze. Wtargnięcie niespodzie> 
wane armii z północy na zachód i południe Europy, 
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działało niezmiernie na wyobraźnię. Carowie i Carowe 
nieszczędzili skarbów i zalotów na pozyskanie pisarzy 
podziwiających to zjawisko. W yobrażenie o niezrówna. 
nej potędze Rossyi, kolosu północy, opanowało nie tylko 
pospolite umysły, ale i tak nazwanych ludzi stanu. 
Kiedyśmy powstali, dreszcz przejął Europę, litującą się 
nad naszym losem. Dzieliła ona mniemanie żołnierzy 
Dybicza , którym zdawało się , że ledwie zbliżą się do 
Wisły, ta ustąpi z koryta swego, W arszaw a z ziemią się 
zrówna.Dopiero dziesięcio-miesięczne trwaniePowstania 
rozczarowało wszystkich. Podziesiątkowane korpusy 
armii rossyjskiej, szczątki pułków, poniosły w głąb 
samej Moskwy zwątpienie. Europa zdrowiej o sile n a ­
szej narodowości sądzić zaczęła ; znalazła że kolos ros- 
syjski jest  o glinianych nogach. Mikołaj byt w koniecz­
ności podnieść zachwiane o swej potędze mniemanie. 
Tymczasem to co przedsięwziął ,  jak intrygi w Persyi i 
Afganistanie, wyprawa do Chiwy skończyły się nową dla 
niego klęską, tryumfem Anglików; wojna z Czerkicsami, 
pomimo największych wysileń, o jeden krok  nie postą­
piła. Zresztą, to wszystko gdyby się nawet było jjowio- 
dło, nie przyniosłoby w wypadku nic znaczącego. Jedno 
zburzenie Turcyi, opanowanie Konstantynopola, mogło­
by świadczyć że w kolosie nie ma rzeczywistej niemocy, 
kiedy programmatu swego dopina. W  miejsce tego, 
Mikołaj na żądanie Anglii, kazał załogom z zajętych 
tylu ofiarami fortec ustąpić, czyli zamiast posunąć się, 
cofnął od zamierzonego celu. Najęci pisarze otrzymali 
niewdzięczną do obrabiania thesis —» prawią o cierpli­
wości Mikołaja. Cierpliwość w państwie żyjącem podbo­
jam i, mającem wytkniętą zdobycz przed so b ą ,  jest 
wyznaniem bezsilności. Tak też jest powszechnie rozu­
mianą. C ar przedsiębiorczy, groźny, mógł zwodzić; 
cierpliwy, zbyt jasno się tłómaczy.

Regulatorami ogólnych, europejskich stosunków, są 
dziś właściwie dwa tylko mocarstwa : Anglia i F rancya .  
Wymieniając tę ostatnią, uważamy że nie od rzeczy 
będzie rozprawić się nawiasem z tym i,  którzy  czytając 
w dziennikach opozycyjnych francuzkich tak powsze­
chne przeciw rządowi zarzuty , zdziwią się, skąd my 
przypisywać możemy Francyi tak wielkie w polityce 
europejskiej znaczenie. Zarzuty te, sformułowane p rzy ­
najmniej przez dzienniki które mają prawo je  rob ić ,  sa 
niezaprzeczalne; ale potrzeba d o b rze je  rozumieć. One 
nie mówią że Francya nic nie znaczy, ale że nieznaczv 
ty le ,  ileby znaczyć mogła; a jeszcze właściwiej, że nie 
przedsiębierze tego , co dla jej interesu  i honoru , rok 
1815 do zrobienia przekazał. Polityka rządu je s t  bier-
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ną, zamkniętą w statu, quo europejskim, lecz i to dowo­
dzi ile Francya ważyć może na szali spraw europej­
skich, kiedy ta polityka znieruchomita Europę. Francya 
nic nieprzedsiębierze, ale bez niej wszystko jest w za= 
wieszeniu.

Francya po rewolucyi lipcowej rozwinęła nagle swą 
potęgę, mogła wylać się na Europę, odzyskać naturalne 
granice swoje, i całą postać rzeczy odmienić. To, sta­
łoby się na niekorzyść Anglii, jej odwiecznej współza­
wodniczki. Kiedy więc nowa dynastya dla powodów, 
które nre naszą jest rzeczą rozbierać, przyszła z zarę­
czeniem, że chce pozostawić rzeczy na stopie, na jakiej 
je traktat Wiedeński postawił, nic nie było naturalniej­
szego dla Anglii, jak nowy rząd uznać i przyjazne z nim 
stosunki zawrzeć. Wiele mówiono o przymierzu Fran- 
cyi z Anglią, i różne mu naznaczano pobudki — histo­
ryczne, nawet sentymentalne. Nasamprzód istotnego 
przymierza między Francyą i Anglią — nigdy nie było. 
.Takżeby przymierze mogło powstać tam , gdzie jedna 
strona ma wszystko do zyskania , a druga wszystko do 
stracenia, i gdzie ta ostatnia nie ustępuje, jeżeli nie 
przewyższa tamtej w rozumieniu swego interesu. F ran ­
cya jest potężną — Anglia jej się obawia ; zostaje więc 
z nią w stosunkach przyjaznych o tyle, o ile powody 
obawy są usuwane. To jedno, wszystko tłómaczy .

Cokolwiek bądź, zadanie dyploinacyi francuzkiej jest 
trudne. Porywana niekiedy opinią publiczną zbacza 
z swego toru, robi dywersye po za glównetn polem 
rozprawy, po za właściwą sferą swej działalności, które 
jako niemające w sobie dosyć powodów do wojny , na­
stępnie porzuca. Tak było z kwestyą wschodnią w roku 
1840. Od tego czasu datuje się fa s is  ruchu dyplomaty­
cznego, w której Anglia okazała skłonność do przy­
mierza z Rossyą. Dotknęła się jej i znów7 podaną sobie 
rękę z Francyi chętnie uścisnęła. Ten ustęp ma dla nas 
najwięcej interesu. Zeby zrozumieć o ile Anglia była 
z Rossyą, i o ile jest z F rancyą , wypada postawić się 
nam na punkcie z którego ona sama zapatruje się na 
rzeczy.

Anglia zawiera przyjaźń z tym , w kim widzi pewną 
siłę, ażeby tej sity przeciw niej nie u ży ł ; albo żeby 
wspólnie z nią niebezpieczniejszego przeciwnika walczył. 
Do 181.5 r. najniebezpieczniejszym przeciwnikiem An­
glii była Francya ; od 1815 do 1830 Rossya ; od 1830 
jest znowu Francya. Właściwym przeto sprzymierzeń­
cem Anglii byłby dziś Mikołaj. Ale między Francyą 
przed 1815 , a Francyą po 1830 zachodzi ta różnica : 
że tamta była czynną, wojującą, ta jest bierną, przyja­
ciółką pokoju. Między zaś Rossyą przed 1815 a Rossyą 
po 18,>0 że tamta dostarczała Anglii mnogich armij, 
zdawała się nie wiele żądać ; ta jest bezsilna , a wiele 
wymagającą. Dać Rossyi Konstantynopol, a nie mieć 
z niej pomocy nad Renem, — takiego układu nie robią 
Anglicy. W takich warunkach wszelkie zabiegi Miko­
łaja zmierzające do oderwania ich od Ludwika Filipa 
będą daremne. Przymierze Anglii z Rossyą nastąpić 
jedynie może jako ostatnia z konieczności, kiedy Fran­
cya armie swoje za Ren posunie. Takie zaś rzeczy : jak 
spór o prawo przeglądania okrętów, zajęcie Tajli, mogą

jedynie dostarczyć przedmiotu do rozpraw w Izbach, 
mogą zresztą jątrzyć umysły, ale z nich samych zerwa­
nie stosunków Anglii z Francyą nie wyniknie.

Sprowadzając teraz wszystkie spostrzeżenia nasze do 
jednego ogólnego widoku, pokazuje się z nich, że przy­
mierze Francyi z Anglią jest niepodobne ; przymierze 
Anglii z Rossyą podobne ; ale że Francya ostatecznie 
z Anglią zrywać nie chce, a Anglia ma więcej powodów 
dbać o porozumienie się z Francyą jak o przymierze 
z Rossyą , porozumienie się to nie ustaje , a stąd za­
wieszenie wszystkich spraw europejskich na czas nieo­
graniczony. Dla nas zaś Polaków w szczególności te 
wynikają wnioski : że ponieważ sprawa nasza na czas 
nieograniczony, odwlekaną być nie może , Polska nie 
powinna na nikogo, tylko na siebie samą liczyć. Powtó- 
re, że ponieważ Rossya przestała straszyć Europę, 
głównie dlatego , że Powstanie Polski do bezsilności ją 
przywiodło , tein mniej może ona kogokolwiek z nas 
straszyć, jak kiedyś straszyła kierowników sprawy 2!) 
Listopada.

Orzeł-Biały dopiero w numerze z d. 28 Stycznia zdo­
był się na odpowiedź , na artykuł nasz z d. 2 Listopada 
roku zeszłego.

W artykule tym z powodu ogłoszenia listu odpowie- 
dającego na uwagi Obywatela z kraju w kwestyi połą­
czenia Towarzystwa Demokratycznego Polskiego z Zje­
dnoczeniem, zarzuciliśmy Komitetowi, że przez nazwa­
nie żakiem  osoby proszonej o przyjście mu w pomoc, 
popełnił rażącą nieprzyzwoitość , a przez ogłoszenie 
całej odpowiedzi nierozsądek wyrównywa jacy donosiciel- 
stwu. Picdakcyę tej odpowiedzi przypisywaliśmy Lele­
welowi, dodając uwagę, że ludzie ślepym trafem rzuce­
ni na wysokie stanowisko , i utrzymać się na nim nie­
zdolni , zwykle podobnemi dokumentami zapełniają 
najsmutniejszą kartę swego żywota.

Orłowi zdało się, że nie o stanowisku Lelewela w cza­
sie Rewolucyi, w Rządzie Narodowym, ale w Komitecie 
Zjednoczenia mówiliśmy ; niewypowiedziana radość go 
ogarnęła, znalazłszy ów Komitet postawiony przez nas 
na wysokości. Jesteśmy atoli pew ni, że nikt prócz 
redaktorów pisma mieszczącego, jak wiadomo, w samym 
tytule swoim omyłkę, nie wytłumaczył sobie w podobny 
sposób naszej myśli — idziemy więc dalej.

Orzeł-Biały korespondencyę, jej ogłoszenie, wszystko 
samemu sobie przyznaje. Usłużność tego rodzaju może 
nieubliżać redaktorom O rłaB iałego, ale ubliża p ra ­
wdzie. Utrzymujemy zawsze, mamy powody utrzymy­
wać, że korespondencyę o której mowa, zredagował 
Lelewel a położył na niej swój podpis Zwierkowski. 
N ik t , tylko oni , nie mógł jej komunikować Orłowi• 
Białemu  i ogłoszenie upoważniać. Więcej w tym 
przedmiocie mówić nie możemy, bez ściągnięcia na 
siebie samych zarzutu, któryśmy innym uczynili.

Dla zbudowania tylko czytelników naszych , przyto­
czymy tu jeszcze dosłownie finał artykułu Orła-Białego. 
Są ludzie w Emigracyi, którym za jedyny tytuł do 
piśmiennictwa publicznego służy rozkicłznana swawola
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jęz y k a , tern gwałtowniejsza , im w gorszym stanie 
znajduje się fakcya w której imieniu przemawiają. Final 
brzmi jak następuje :

« Dziś wstępować do Sekcyi Towarzystwa , jestto 
emigrować z em igracji —  jestto dezerterować i okry- 
wać się infamią. »

Najmniejsza na to odpowiedź musiałaby nas poniżać. 
Przestajemy też na wymienieniu nazwisk jawnych 
redaktorów O rla 'B iałego, któi em isą : Jan Nepomucen 
Młodecki, — Wiktor Tyszka , —  Lew Sawaszkiewicz , 
— Jan Dworzecki, — i Konstanty Zaleski.

W Styczniu r. b . , ogłoszone zostało Sprawozdanie  z czyn­
ności Se jmu Galicyjskiego, odbytego w r .  1843 .  — W swoim 
czasie mówiliśmy już  o nich ; tu jeszcze dla uzupełnienia , 
z powyższego Sprawozdania wyjmujemy : o iż zgromadzone 
Stany podały p rośbę  aby im dozwolone zostało wybrać na 
przyszłym sejmie kommissyę, którejby zadaniem b y ł o , obo­
pólne między właścicielami ziemskiemi a włościanami tego 
kraju stosunki wziąść pod rozwagę , poznać je w drodze na ­
leżytej z oględnej roztropnością , i względem ulepszeń i zmian 
w tychże, se jmowemu zgromadzeniu swego czasu takie podać 
w n io sk i , jakieby , odpowiadając celowi i jednocząc dobro 
właścicieli ziemskich z dobrem włościanina, były  tem samem 
zgodne z dobrem pospolitem , ażeby na tej podstawie dalsze 
mogły podać do rządu prośby. » Żądanie to zupełnie nic nie 
p rzesądzające , i nieobiecujące żadnego jeszcze polepszenia 
w dotychczasowym stanie włościan, nie uzyskało potwierdze­
nia cesarza , który kazał odpowiedzieć ,  iż jakkolwiek cieszy 
się iż stany na ten ważny przedmiot zwróciły uwagę, jednakże 
gdy uchwała se jmu jest  n iew yraźną ,  ogólną, przeto postano­
wienie osobnej kommissyi,  której zadanie ani co do przed­
m iotu ,  ani co do kierunku jej działań dostatecznie nie jest 
określonem — nie uważa za prawdziwy ś rodek ,  któryby tę 
t rudną sprawę bez nadwerężenia wszelkich względów na ści­
słą uwagę zas ługujących ,  m ógł do pomyślnego kresu dopro­
wadzić.

Co się tyczy używania w sądach języka polskiego —  Stany 
Galicyjskie zaniosły na sejm w r. 1841 na 1842 prośbę :
« iżby wolno było prośby , pozwy , obrony i inne podania 
w rzeczach spornych i niespornych do sądów szlacheckich i 
trybunałów appellacyjnych , nie tylko jak  dotąd w mowie 
łacińskiej i niemieckiej,  ale także w polskiej zanosić. » —  Na 
to o trzymały odpowiedź z d. 2 kwietnia 1844  r .  « iż w tym 
przedmiocie wolą jes t  cesarza, utrzymać istniejące przepisy. » 
Odpowiedź więc nastąpiła  odmowna — Oprócz tego, do 
wniosku użycia języka polskiego w naukach szkolnych , nie 
raczył się także, jak to wiemy (1) p rzychylić ,  a jednak d o ­
daje jakby  na szyderstwo-, że mając wzgląd na życzenia sta­
nów rozszerzenia języka polskiego, temu przedmiotowi użyczy 
i nadal ojcow skiej opieki.

fSK ł.tD H ł 1 , 1  n i l l C I  F R Z in iK T C II 
Z  H l C n l B I I B t S l .

L i s t a  X I.

larbes. Dulemba 2 f r . — Okolski 1 f r .—  Jcziornicki 1 fr. 
Zarzecki 1 fr. — Janowski 1 fr,  — Mikułowski 1 fr. —  

Henryks 1 fr. —  Żebrowski 1 fr, —  Razem 9 fr.

t Angouleme. —  Kowszewicz Stefan 3 fr. —  Gorkowski 2 fr.
—  Muszyński 2 fr. —  Różycki Józef 2 fr. —  T atur  Onufry
2  fr. —  Bujno Józef 1 fr. —  Bienicki Grzegorz 1 fr  Rrze-
zański Grzegorz  1 fr. — Kondratowicz 1 fr. — Nowosielski 
Felicyan 1 fr. —  Tcjszerski Ju l ian  1 f r . —  Rzepnik Teodor 
50  c. —  Sadowski Józef 50  c. — Ussak Jerzy 5 0  c. —  
Razem 18 fr. 50  c.

C /amecy. ■—  Weys August 5 fr. — Turowski Antoni 5 f r .—  
Baurat Karol 5 fr. — Podbereski For tuna t  2 f r .— Guszkowski 
Izydor 50 c. — Razem 17 fr. 50  c.

M ines Lagon . — Sobkiewicz 5 fr. —  Wasielewski Al.  5 fr.
—  Myśliborski Ignacy 5 fr. —  Hawriluk Ja n  2  fr.  .—  M u ­
szyński Piotr 1 fr .  — Razem 18 fr.

Laval. —  S. L . S .  2 fr. —  Uszyński Teofil 2 fr. —  Male­
wski Floryan 2 fr. —  Swiechowski Kajetan 1 fr.  50  c. —  
Zielanowicz Leopold 1 fr. — Owsiański Antoni 50  c. -— Pa- 
łysewicz Batory 40  c. — Pałysewicz Emil  30 c. —  Pałysc- 
wicz Józefa 30  c. —  Razem 10 fr.

Besangon. —  Kuczkowski J .  2 fr .  — Roguski 50  c. — 
Borzęcki 50  c. —  Goluchowski 50  c. — Cerner  50  c .  —  
Dziewulski 50  c. —  Przyałgowski 5 0  c. —  Łypaczewski 50  c.
— Sulimirski 50  c. —  Robach 50  c. —  Zgórski 50  c. — 
Kuczkowski W. 50 c. — Butkiewicz 2 5  c. —  Lekrzycki 
25  c. —  Razem 8 fr.

Cli&lons su r M arne. — Dąbrowski Tomasz 5 fr. —  Żarski 
5 fr .  —  Wierzbicki Seweryn 2 f. —  Osiecki Aleksander 2  fr.
—  Razem 14 fr .

N io r t.  —  Polacy 5 fr .  65 c. —
Tam że. — 30 Francuzów  58 fr. —  Razem 63  fr .  65  c.
Konmiissya tymczasowa , odebrała  tylko 50  fr.  65 c. , 

z powodu żc w Niort  za druk  odezwy do Obywateli wydano 
13 fr.

P aryż. —  Tański 5 fr. —  Dmochowski Henryk 3 fr .  — 
Ilnicki Hieronim  2 fr. — Domagalski Jan  1 fr. 5 0  c. —  
Biergiel Aleksander 1 fr .  ■—- Ks. Borkowski 1 fr. —  Brawa- 
cki J a n  1 fr. — Gordaszewski Zygmunt 1 fr.  —  Kurzewski 
Erazm 1 fr —  Bielicki Józef 50  c. —  Bieliński Leon 50  c. —  
Gordaszewski Franciszek 50  c. —  Kołosowski Franciszek 
50 c. —  Pfejffer J a n  50 c. —  Szwarc Józef 50  c. — Rogiński 
Ferdynand  50  c. —  Suchodolski Dyonizy 5 0  c. —  Wernicki 
Józef 5 0  c. —  Razem 21 fr.

P oitiers. — Staniewicz Sylwester 2  fr. — Rożnierski M i­
chał 1 fr.  5 0 c. —  Dybowski Aleksander 1 fr. —  Dybowski 
Józef 1 fr. — Mieszkowski Jan  1 fr.  — Sokołowski F ra n c i ­
szek 5 0  c .  Szuniewicz Feliks 50  c. —  Woliński Stanis ław
50  c .   B ie rg ie l  Z y g m u n t  50 c. — Razem 8 fr.  50  c.

Mamers (S a r th e ) .  —  Trojanowski 2  fr.

A n g o u lem e. —  T ytenbron Michał 2 fr. —  Suchecki Ignacy 
50 c. — Razem 2 fr. 50  c.

Yarm outh  (A n g l ia ) .  —  Sperczyński Adam 5 fr.
M arsylia . —  Burhard t  5 fr.

A la is. — W yrwas Tomasz 3 fr. —  Krzyżanowski Franci­
szek 3 fr. — Razem 6 fr.

B eaune. —  Gromczyński Ignacy 5 fr.

Rouen. -— Pijanowski 2 fr. ________________

Razem............................  215  65
Summa z list poprzednich 3 ,8 1 3  79

Ogól 4 ,0 2 9  44

(1) D cm okr. T. VI. sir. 3G*



W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P olska . —  Rejencya Bydgowska odnowiła  przepis od da ­
wna już zapomniany, na mocy którego żydzi polscy i rossyjscy, 
którzy dla interesów swoich przechodzą granicę  p ru sk ą ,  p ia ­
cie muszę 2  1/2 lal. za kartę  pobytu. Chociaż to postępowa­
nie , pisze jedna  z gazet niemieckich, jest  tylko słuszną odpłatą 
za niegodne obchodzenie się , jakiego częstokroć od władz 
rossyjskich doznają poddani p ru sc y ,  jadący z jak najlepszym 
paszportem do Polski , nie można jednak  zaprzeczyć, że przez 
to handel pograniczny dużo u c ie rp i ,  gdyż większa część ży­
dów zostanie w domu.

—  W Poznaniu rozpoczął się d .  9 b. m . siódmy sejm 
prowincyonalny W. Ks. Poznańskiego. Czas sejmowania ozna­
czony został na cztery tygodnie. ( G a z. P o zn . ).

R ossya. —  Z rozkazu M ik o ła ja ,  J enera ł  A n r e p , m ia ł  
uczynić Szamilowi propozycye pokoju , żądając 1° iżby Czer- 
kiesi , uznawszy zwierzchnictwo cara , obowiązali się płacić 
roczny podatek;  2° aby nie przerywali kommunikacyj wojsk 
rossyjskich z krajami zakaukazkicmi i zwrócili zabraną broń 
jeńcom. Natomiast obiecywano : 1° cofnąć blokadę wybrzeży 
kaukazkich ; 2  dozwolić handlu  z innemi k ra ja m i— ale Sza- 
mil  m ia ł  odpowiedzieć, że będąc tylko wojskowym dowódzcą, 
nie ma upoważnienia  do przyjmowania podobnych propozycyj.

( M erli. S z w a b .) .
—  G azeta  N ow a Hamburslca przedstawiając dzisiejsze nie- 

zadowalniające położenie Uossyi , pod każdym względem a 
mianowicie pod finansowym, robi uwagę, iż wpływ jej  zupeł­
nie dziś zniknął,  że młode pokolenie będzie jeszcze świadkiem 
wielkich w tym kraju wypadków , że Niemcy powinni się 
strzedz przyjmować papiery rossyjskie, które w krotce żadnej 
nie będą  miały wartości.  Chociaż bowiem dotychczas rząd 
rossyjski punktualn ie  wypłacał procenta, to jednak nie można 
tego nadal zaręczyć. Obligacye pożyczek rossyjskich dotych­
czas tylko za granicą kurs m ia ły ,  przy nadchodzącem więc 
wewnętrznem k r is is , nasamprzód od zagranicznych pożyczek 
płacić procent przestaną. Niemcy z re sz tą ,  mówi taż Gazeta , 
mają dość u  siebie sposobów do korzystnego umieszczenia 
k ap ita łó w , i nie potrzebują szukać obcych m o c a r s tw , za 
których stan finansowy nikt ręczyć nic może.

S z w a j c a r y a .  Jezuici w kanionie Lucerne znajdują najwię­
kszą podporę w zakonach U rszulanek t B oskić j O patrzności. 
Obadwa te zakony jeszcze przed powołaniem Jezuitów, w r. 
1843 i 1844 po cichu tamże wprow adzone  zostały. Zakon 
Urszulanek ob ją ł  wychowanie płci żeńskiej w stołecznem mie­
ście , a siostry Opatrzności (rudnią się tern samem po wsiach. 
Zakon Urszulanek wprowadzony był w rokuzeszłym  także do 
kanionu B e rneńsk iego , i tc bez zezwolenia zwierzchności 
miejskiej , a w Wallis postarano się o urządzenie seminaryum 
nauczycielskiego , mającego być pod zarządem braciszków 
szkolnych chrześciańskich. W ostatnich latach Zakon U r ­
szulanek wprowadzono również do kantonu S z w y tz , a za­
kon chrześciańskich braciszków szkolnych , Boskiej Opatrzno­
ści i Najświętszego serca Jezus , obok klasztoru Urszulanek 
do kantonu Fre jburskiego. ' \ a lk a  przeto z Jezuitami nic b ę ­
dzie ła twą.  Rząd kantonu L ucerne  w odpowiedzi kantonowi 
Zurich oznajm ił ,  że ani jed n em u  kantonowi,  ani całej federa- 
cyi nie przyznaje prawa żądania od niego rachunku z kroków 
jakie przedsięwziął względem edukacj i i wyboru  nauczycieli,  
i nikomu tłumaczyć się nie będzie , dlaczego kierunek szkoły 
teologicznej i należącego do niej seminaryum Jezuitom  po­
wierzy* 4)bok tego , w Locie i Chaux-de-fonds emissaryusze

z F ry b u r g a  zaciągają  dla  o b r o n y ,  nie m ającycłi  p racy  rzemie- 
s in ików , k tó ry m  aż do m iesiąca  m a rc a  o b ow iązu ją  się p łacić  
od d w ó ch  do  4  f ra n k ó w  na dzień .

Z  d rug ie j  s t ro n y  d z ien n ik i  d o n io s ły  iż rząd k a n to n u  Y a u d  
p o d  d .  1 4  lu tego zm uszony  zos ta ł  złożyć sw oje  obowiązki i że 
zg rom adzen ie  lu d u  p o s ta n o w i ło  in n y  ty m c z a s o w y .  W ypadek  
len  nie  m a łą  m a  w agę.  K an to n  V a u d  je s t  t rzec im  z kolei c o d o  
wielkości i poli tycznego w p ł y w u ,  a na jznaczn ie jszym  ze Szwaj-  
cary i  f ranc uzk ie j .  Rada s t a n u  tego k a n to n u  p ro je k to w a ła  aby  
d e p u tacy a  n a  se jm  w yznac zyć  się m a ją c a ,  p o p ie r a ła  ty c h ,  któ- 
rzyby żadnych  k roków  pod w zg lędem  w ydalen ia  Je z u i tó w  przed-  
s ięwziąść n ie  ch c ie l i ,o p ie ra ją c  się ju ż  to na  n ie p raw o m o cn o śc i  
s e jm u ,  ju ż  też na p o d o b ie ń s tw ie  w o jny  d o m o w e j ,  g d y b y  se jm  
to w y d a len ie  z a w o to w a ł .  Z  sie d m iu  cz łonków  k o m m issy i  k tó ra  
to zd an ie  R a d y  s ta n u  ro z t rzy g n ą ć  m i a ł a ,  trzech p o p ie r a ło  
środki p r zy ję te  ju ż  p rzez k a n to n y  B e rn  i Z u r i c h .  O piera l i  s ię  
on i  na  a r t .  1 i 8  k o ns ly tucy i  federacy jne j  u p o w a ż n ia ją c y c h  
se jm  do ro zs t rzy g n ien ia  tej  kw es ty i ,  tak ja k  w  latach  1 8 2 3 ,  
1 8 2 9  i 1 8 3 6  p rzy ję to  p r a w a  p rzeciw  cu dzoz iem com ; co zaś do 
w o jn y  d o m o w e j  odpo w ied a l i  : iż g d y b y  ta n a  n ieszczęście w y ­
p a d ła ,  będzie  o n a  daleko k ró tszą ,  m n ie j  niszczącą , m n ie j  srogą ,  
jeżeli  se jm  p ro je k to w a n e  p o s ta n o w ie n ie  p r z y j m ie ,  niż  jeżeli  
za ła tw ie n ie  k w es ty i  p o zo s taw io n e  będzie  l icznym  o ddz ia łom  
o c h o tn ik ó w  p o tw o rz o n y m  ju ż  w  ró żn y ch  k a n to n a c h .  W  tym  
sa m y m  d u c h u ,  p o d a n ą  zosta ła  p e ty cy a  do rząd u ,  p o d p isa n a  od 
3 0 , 0 0 0  m ieszkańców  —  wielka  rada  k a n io n u ,  p r zy ję ła  zd a ­
nie  m nie jszośc i  k o m m is s y i ,  większością 104  g łosów  p rzec iw  
6 3 .  D ep u taey i  p rze to  k a n to n u  Y a u d  p rzep isane  będz ie  w i n -  
s t rukcy i ,  a b y  w o to w a ła  za ś ro d k a m i  m a ją c e m i  n a  celu w y ­
dalen ie  Je zu i tó w  przez  sam  k a n to n  L u c e rn e  bez użycia  si ły ,  
z lem  zas trzeżen iem  , iż o dpow iedź  sw o ją  p o w in ie n  n a d e s ła ć  
przed sessyą zw ycza jnego  se jm u  , d la  przedsięw zięc ia  in n y ch  
ś ro d k ó w ,  g d y b y  ta odpow iedź  okazała  się nie dosta teczną .  
Decyzya p o d o b n a  , n ie  j e s t  jeszcze  zu p e łn ie  t ą ,  ja k ą  w y d a ły  
k a n to n y  B e rn  i Z u r ich  , ale zbliża  się do  t a m t y c h ; i nieu- 
lega ju ż  żadnćj  w ątp l iw ośc i  że k an to n  V a u d  zgodzi  się n a  
wszelkie  ś r o d k i , jeże li  L u ce rn e  p rze łożeń  przyjacielsk ich  
u s łu c h a ć  nie  zechce .

D nia  13 b .  m .  u m a r ł  w P a ry żu  K aro l  P o s te m p s k i ,  cz łonek 
T .  D .  P .  tk n ię ty  a p o p le x y ą .  K aro l  P o s tem p s k i  m ia ł  lat  3 4 ,  
u ro d z i ł  się w H u m a n i u  na  U k ra in ie .  W czasie l łew o lucy i  
uczeń  U n iw e r s y te tu  W ileńskiego,  w y szed ł  z m ło d z ieżą  z W ilna  
do  P o w s ta n ia ,  i r a n n y  zosta ł  pod Szaw lam i .  W E m ig ra c y i  o d ­
d a ł  się n a u k o m  , u k o ń czy ł  zaszczytnie Szkołę D ró g  i M o ­
s t ó w ; —  a n ieo b o ję tn y  d la  rzeczy p u b l iczne j  , p rzy sze d łszy  
do p e w n y c h  p r z e k o n a ń ,  k tóre  kaza ły  m u  o b rać  p e w n ą ,  s ta łą  
w p o s tę p o w a n iu  d r o g ę ,  w szed ł  do T o w a rz y s tw a  D e m o k ra ty ­
cznego Po lsk iego .  U p rz e jm y  i ł a g o d n y  w pożyciu ,  z je d n a ł  so­
bie  po w szech n ą  p rz y ja ź ń .  L iczn ie  z e b ra n i  ro d a c y ,  oddali  m u  
osta tn ią  p o s ł u g ę ,  odp ro w ad za jąc  ciało  w d .  15 b .  m .  na  c m e n ­
tarz  M o n tp a rn a s s e .  N ad  g ro b e m  p rz e m ó w ił  H e n ry k  J a k u b o ­
wski.

Redakcya D e m o k r a t y  uprasza prenum eratorów  o śp ieszne  

nadesłan ie za leg łości.
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